
Czy odwiedzanie „uzdrowisk^ przez 
ludzi zdrowych jest zbytkiem?

W ostatnich kilku dziesiątkach lat spo
strzegamy bezustanne wzmaganie się na
pływu ludności miast, zwłaszcza większych 
do tak nazwanych „uzdrowisk": w po
rze letniej, szczególniej przez lipiec i sier
pień miasta się wypróżniają, a rozliczne 
miejsca klimatyczne (słusznie czy niesłu
sznie za takie uznawane), miejsca zdrojowe 
i kąpielowe, miejscowości nadmorskie, 
uzdrowiska górskie, podalpejskie, alpejskie, 
ustronia wiejskie i leśne roją się od za
stępów osób i rodzin częścią celem lecze
nia przybyłych, częścią zaś zdrowych lub 
przynajmniej za zdrowe się uważających, 
którzy wyłącznie dla odpoczynku i roz
rywki ogniska domowe opuścili. Skutkiem 
tego z natury rzeczy nastąpić musi pewien 
zastój w agendach rozlicznych, interesach, 
urzędach, przedsiębiorstwach, przemyśle 
i rzemiosłach, zawiadowanyeh podczas 
willegiatury kierowników siłami zastęp
czemu, zatem częstokroć mniej biegłem) 
i wytrawnemi, pewne chwilowe zmniej
szenie się wyników czynności fachowych 
i zawodowych i uszczuplenie ich wyda- 
tności finansowej.

Ileż to rodzin miernej zamożności po 
święca corocznie mozolnie zaoszczędzony 
grosz celom odpoczynku letniego w ustro
niu wiejskiem, górskiem, nadmorskiem 
i t. p. — pomińmy już te osoby, które 
hołdując kapryśnej i przewrotnej modzie 
porzucają kraj, szukając rozrywki, wy
tchnienia i wrażeń w obcych stronach, jak

gdyby zasadniczo zalety „uzdrowisk" 
rosły w stosunku prostym z odległością 
ich od miejsca stałego zamieszkania. Usta
wiczne nadto postępy w ulepszeniu i uprzy
stępnieniu środków komunikacyjnych przy
czyniają się z każdym rokiem do spotę
gowania rzeczonego prądu z m iast do 
„uzdrowisk".

Wobec tego nieraz słyszymy żale i bia
dania na lekkomyślność młodszej generacyi, 
zaprzedanej modzie, poświęcającej dobro
byt własny i swych rodzin kaprysowi i żą
dzy odmiany, rozrywki, podrażnienia ner
wów, żyjącej teraźniejszością a obojętnem 
okiem w przyszłość spoglądającej. „Uzdro
wiska są dla chorych, a praca zawodowa 
jest pokrzepieniem dla zdrowych" — głoszą 
te mentorskie powagi, — „ja i wszyscy 
w mojej rodzinie", ciągną dalej, przez całe 
życie pracowaliśmy, i po żadnych kąpie
lach i uzdrowiskach się nie wałęsali, a do
czekaliśmy, dzięki Bogu, w czerstwości 
i zdrowiu późnego wieku i zapewnili do
brobyt naszym rodzinom ; wszystko ka
prys i wymysł, dziecinna i przewrotna 
moda, trwonienie grosza i zbytek".

W odpowiedzi na te uwagi najstoso
wniej będzie powinszować owym m ento
rom wyjątkowego zdrowia i wytrzymałości 
i wyrazić zazdrość z powodu szczególniej 
szczęśliwego biegu ich życia. Lecz są to 
tylko wyjątki. W y m o g i  n o w o c z e s n e j  
c y w i l i z a c y i  b o w i e m  ż ą d a j ą  z k o 
n i e c z n o ś c i ą  z n a c z n e g o  w y t ę ż e 
n i a  s i ł  i n t e l l e k t u a l n y c h  c e l e m  
z w y c i ę s k i e g o  w y t r z y m a n i a  k o  n- 
k u r e n c y i  n a  w s z y s t k i c h  p o l a c h  
ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  s i ę  w z m a g a 
j ą c e j ,  c e l e m  o s t a n i a  s i ę  w w a l c e

i
c o r a z  z a c i ę t s z e j  o b y t  i s t a n o 
w i s k o  i s p r o s t a n i a  s t o s u n k o m  
c o r a z  w i ę c e j  z a  w i k ł a n y  m.

Zwłaszcza też osoby umysłowo p ra
cujące, adepci zawodów tak zwanych in- 
telligentnych, które przeważnie wymagają 
sedentarnego życia, pozbawieni prawie 
zupełnie odpoczynku, gdyż naw et w chwi
lach wolnych od właściwej pracy zawo
dowej często nie przestają pracować umy
słowo lub działają w życiu obywatelskiem 
i publicznem, zmuszeni są wytężać cały 
zasób sił intellektualnych, aby należycie 
spełnić poruczone sobie zadanie, tern b ar
dziej. jeżeli wyższy poziom ich wykształ
cenia i poczucie ambicyi zawodowej skła
nia ich do spełniania obowiązków z prze
jęciem się, nietylko ku zupełnemu uczy
nieniu zadość wymogom zawodu, lecz 
także ku własnemu wewnętrznem u zado
woleniu.

Taka wytężona praca umysłowa musi 
wyczerpywać i oddziaływać niekorzystnie 
na ustrój, obniżając jego wytrzymałość 
i odporność fizyczną.

I rzeczywiście tylko wytrzymalsze ustro
je zdolne są znieść bez szkody ustawiczną 
i ciągłą pracę umysłową bez czasowych 
wypoczynków, ustroje słabsze popadają 
w s ta ń  tak zwany „ n e u r a s t e n i c z n y "  
którego w mniejszem nasileniu jeszcze za 
chorobę we właściwem słowa znaczeniu 
uważać nie można. Odpoczynek racyonalny, 
wolność peryodyczna od pracy, w w arun
kach hygienicznych korzystnych, to zna
komity środak zapobiegawczy, prawdziwe 
„panaceum" w stanach neurastenicznych.

W ytężoną pracę umysłową, jak do
świadczenie uczy, wprawdzie długo bez
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szkody spełniać m ożna, ale w tedy żyje 
się częstokroć nie z praw idłow ych zaso
bów  ustro ju , lecz n iejako z długów  zacią
gniętych n a  „debet" ustro ju , zwłaszcza 
też układu nerw ow ego, k tóre  wcześniej 
czy później um orzone być m uszą. R acyo- 
nalne odpoczynki w zm ocnią w yczerpany 
ustrój, pom nożą kapita ł sił fizycznych 
i um ysłow ych i uczynią go zdatnym  do 
w ydaw ania przez czas dłuższy wyższych 
odsetek  w formie w ydatniejszej pracy in- 
tełlektualnej.

Zatem  racyonalny odpoczynek, cofnię
cie się chwilowe w w arunki życie p ro s t
szego, sw obodnego, n a tu rze  bliższego, nie 
je s t  zbytkiem lecz oszczędnością, dbałą
0 przyszłą zasobność i odporność ustro ju .

Jasnem  zaś jest, że człowiek um ysłowo 
spracow any lub p rzep racow any  nie może 
w  całej pełni użyć odpoczynku skutecznego 
w m iejscu swego stałego zam ieszkania, 
w śród  gw aru życia m iejskiego lub w ielko
m iejskiego, gdzie m im o najszczerszej chęci 
nie zdoła się usunąć z pod  niektórych 
w pływ ów , k tó re  um ysł jego zatrudniały
1 kołatały, i d latego bardzo  właściw ie p o 
stąp i, jeżeli za m iejsce odpoczynku obierze 
m iejscow ość więcej ustronną, gdzie obok 
korzystnych w arunków  klim atycznych i hy- 
gięnicznych znajdzie sw obodę, stosunki 
p rostsze , naturalniejsze, nie krępujące, to 
w arzystw o ludzi, którzy rów nie jak  on 
sam  troski zaw odow e w dom u p ozosta 
wili i żyją wyłącznie dla odpoczynku, zd ro 
w ia i roztargn ien ia, a najstosow niej oczy
wiście uczyni, jeżeli u d a  się do jednego  
z „uzdrow isk11, odznaczających się dobrym i 
w arunkam i zdrow otnym i i rozp o rząd za ją 
cych nieodzow nym  stopniem  wygód lub 
kom fortu.

W  uzdrow isku  tak iem  n. p. w naszem  
Z a k o p a n e m  przebędzie  kilka tygodni 
czasu w śród przyrody w spaniałej, k tóra  
sam a przez się będzie działać podnosząco 
i uspokajająco n a  skołatany ustrój — zbliży 
się tu  do w arunków  życia naturalnych 
i ustro jow i ludzkiem u najodpow iedniej
szych, zajęciem  jego przew ażnem  będzie 
niekrępujące obcow anie z ludźm i w tym sa 
m ym  co on celu przybyłym i —  willegia- 
tu ra  tak a  racyonalnie odbyta  pokrzepi go, 
w zm ocni siły fizyczne, nastro i w yczerpane 
siły nerw ow e i in tellektualne, w szczepi 
dozę energii i uczyni go sposobniejszym  do 
dalszego ponoszenia trudów  zaw odow ych, 
k tó re  go po pow rocie do stałego m iejsca 
zam ieszkania c z e k a ją ; koszta  zaś racyo- 
nainie na  cele u trw alen ia  zdrow ia wyło
żone, wrócić się w inny sowicie w form ie 
w ydatniejszych wyników  pracy zaw odow ej, 
w form ie zapobieżenia  rozw ojow i tkw ią
cych m ożebnie w u stro ju  zarodów  zw ątleń 
lub chorób, w illegiatura tak a  w każdym  
przypadku  przyczyni się do przedłużenia  
dni i la t życia zdolnych praw idłow ej pracy 
i praw idłow ego działania.

Jestże tedy r a c y o n a l n e !  odw iedza
nie „uzdrow isk" zbytkiem ?

S. PoniJcło.

Ze S zcza w n icy .
(Koresp. w łasna  „G azety Z akopiańskiej11).

29 czerwca.
P o  zm iennej, deszczam i p rzep latanej 

porze, zaw itała w reszcie u nas p iękna p o 
goda. To też zjazd gości na  dobre się 
rozpoczął, a co dzień pojaw iające się na 
dep taku  świeże a m odne stro je  pań, z w er
wą i szykiem snujących się po cienistym , 
a w zorow o urządzonym  parku , zdradzają  
nadobne przybyszki z Syreniego grodu 
i sym patycznej K orony.

L ista gości z 20 czerw ca (391 osób)

wzm ogła się w ostatn ich  dniach do 690 
z górą osób, a licznie pozam aw iane m ie
szkania dozw alają oczekiwać bardzo  oży
w ionego sezonu.

T ru d n o  byłoby na razie wym ieniać 
przybyłych gości, gdyż ich „klasyfikacyę 
tow arzyską należałoby rozpocząć od „pięk
ności", jak  w iadom o, z na tu ry  rzeczy sk ro 
m nej, a zatem  wasz kronikarz nie może 
na  siebie w ziąć odpow iedzialności i n a 
stępstw , jakieby w skutek możliwej pomyłki 
na niego spłynąć mogły, woli to zatem  
pozostaw ić aż do czasu, kiedy w śród 
zgiełku się łatw iej utai, którego przecież 
o tej porze być jeszcze nie może.

Za to już śmielej, bo zgodnie z praw dą 
donieść wam m ogę, źe zakład szczaw ni
cki, jakoś inaczej i św iąteczniej jak  lat 
poprzedn ich  w ygląda. W szędzie pow iew ają 
na budynkach  zakładow ych chorągw ie
0 barw ach  narodow ych, nie w idać na  d e 
ptakach, jak  daw niej, żebrzącego ubóstw a 
izraelskiego, w szędzie panu je  porządek
1 jakiś pow ażny nastró j.

W  dw orcu gościnnym  urządzono  czy
telnię, stanow iącą kasyno zakładu górnego. 
Ściany tej obszernej sali przyozdobiono 
obrazam i, lustrem , na  stołach pełno gazet 
i gier tow arzyskich, a telefon i koncer
towy fortep ian  B ósendorfera dla bezp ła 
tnego użytku gości podczas w ieczornych 
zebrań, w raz z now o przybudow aną, a m a r
kizam i ocienioną w erandą, stanow ią h a r
m onijną, a n ad e r z resz tą  budynku sym pa
tyczną całość, czego od tylu la t tu  wyczeki
waliśmy, a dziś tak  stosunkow o drobnem i 
zm ianam i, daw niej opustoszały  ten  budy
nek zam ienił się na  ożywiony i miły punk t 
tow arzyskich zebrań, w którym  już nie 
długo zakipi życie i tyle dla całej kolonii 
ruch upragniony. S łow em  w szędzie znać 
prak tyczną i fachow ą rękę now ego d z ie r
żawcy, z uprzejm ością  w itającego przyby
w ających, i zaw sze gotow ego na  usługi 
swych gości.

U rocza dolina P ienin , zdew astow ana 
wylewem D unajca przychodzi też do sie
bie, a chociaż z pow odu  b rak u  robotnika, 
restau racya  drogi, zw łaszcza po za Leśnym  
potokiem  postępu je  zwolna, to  przecież 
znać dbałość zarządu , usiłującego przy
wrócić w ygodną kom unikacyę z C zerw o
nym  klasztorem  przed  zjazdem  liczniej
szych gości, ale n iestety  wiele to  jeszcze 
tru d u  i kosztów  za sobą pociągnie, zw ła
szcza, gdy W ęgrzy, korzystający też z tej 
uroczej drogi nietylko, że niczcm  się nie 
przyczyniają, ale jeszcze na siebie przy
jętego  obow iązku d ostarczen ia  m aterya łu  
drzew nego na m osty nie dają.

Zam ykając na  tern aż do następnej ko- 
respondencyi m oje w iadom ości k ron ikar
skie, tylko pod  sekretem  donieść w am  
m ogę, że w program ie gotują się tu  nie 
m ałe uroczystości, jak  pośw ięcenie sz tan 
daru  do flisu P ienińskiego, bal na  dom  
akadem icki w K rakow ie, koncert B arce- 
w icza zapow iedziany n a  30 lipca, zbiorow a 
wycieczka rekonw alescentów  do Braci Z a
kopiańskiej itd. itd. do czego jeszcze p o 
wrócimy.

Poświęcenie kaplicy w Zakopanem. Nie
zwykle piękna uroczystość odbyła się w so
botę dnia 1 b. m. rano w Zakopanem. Dzień 
przedtem nadszedł z konsystorza biskupiego 
w Krakowie reskrypt JE. kardynała ks. Duna
jewskiego, pozwalający na otwarcie i poświę
cenie kaplicy, jaką w ogrodzie swego zakładu 
wybudował dla użytku kuracyuszów swych 
dr, Chramiec. W sobotę rano w obecności

kuracyuszów i licznie zebranych gości zako
piańskich dokonał dziekan i proboszcz w Sza
flarach ks. Chmielowski, w asystencyi O. Bra
tkowskiego T. J., ks. Kowalczuka, administra
tora parafii zakopiańskiej ks. Kaszelewskiego, 
kapelana z Kuźnic ks. Lewaya i ks. Gutta, 
aktu poświęcenia, poczem zaraz odbyło się 
w nowej kaplicy nabożeństwo. Kaplica ta, 
skromna i pełna prostoty, a jednak nadzwy
czaj schludna i prostotą tą ładna, tudzież całe 
nabożeństwo, odprawione przez O. Bratkow
skiego, nabożeństwo, któremu towarzyszył prze
śliczny śpiew hrabianki Maryi Zamoyskiej 
i chóru uczennic z zakładu w Kuźnicach, 
czyniły podniosłe wrażenie; nabożeństwo po
przedził ks. dziekan przemową:

„Doręczam panu reskrypt JE. Kardynała 
księcia-biskupa krakowskiego, zastrzegający, 
ażeby 'w  tym przybytku oprócz Mszy św., słu
chania spowiedzi i szafowania Komunią św. 
podczas Mszy, żadnych innych funkcyj nie 
odprawiano; lecz, że nie wzbrania wynurze
nia panu podzięki za to, żeś oprócz zdrowo
tnych potrzeb, zgłaszających się do twego za
kładu lokatorów, pamiętał także o potrzebach 
duchownych; dziękuję Ci za tę .oględność, 
dziękuję jako dziekan, a jako znajomy wdzię
cznym pozostaję. Wszak od czasu, którego 
położono przycieś pod zakład przez Ciebie 
obmyślany, już i sława o nim zaznaczała się, 
a z rozgłosem sławy i poczucie wdzięczności 
dla ciebie, żeś nad innych wiekiem i zamoż
nością wyższych powziął myśl ułatwić kra
jowcom i pogranicznym odzyskanie utraconych 
sił, zdrowia, a zachowanie życia. Ta Twoja 
myśl rozsławiła tę miejscowość i przydała 
jej sposobu do dalszego trwania. Godzieneś 
p. dyrektorze podzięki i tę Ci wynurzam tem 
przyjaźniej, że pamiętasz i o duchownych po
trzebach, mieszczących się w zakładzie imienia 
Twego. Oby Bóg błogosławił, ażeby z sławą 
zakładu wzrastała religijność katolicka, a wdzię
czność dla założyciela i właściciela jego, osoby 
Twojej w. doktorze".

Po Mszy św. zaś przemówił jeszcze do ze
branych w porywających słowach ks. Bra
tkowski.

Po nabożeństwie zebrano na rzecz budowy 
nowego kościoła w Zakopanem 79 złr., a na
stępnie odbył się obiad. Podczas obiadu wzniósł 
dr. Chramiec toast na cześć JE. księcia kar
dynała Dunajewskiego, następnie p. Madejew- 
ski na cześć p. Chramca; dalej wzniesiono 
zdrowie ks. dziekana, O. Bratkowskiego, ro
dziny hr. Zamoyskich, pito na cześć probo
szcza zakopiańskiego ks. Stolarczyka, jego za
stępcy i t. d. Także i podczas tej uczty skro
mnej, ale łączącej u wspólnego stołu przedsta
wicieli najodleglejszych okolic dawnej Polski, 
panował nastrój bardzo podniosły i serdeczny.

Z Krynicy piszą: Mimo słoty, obdarzającej 
nas codziennie to deszczykiem kilkugodzinnym, 
to zlewą gwałtowną, nie tracimy ducha — 
pod dachem utworzonym z najrozmaitszej 
formy, barwy i systemów deszczochronów auto- 
matów i t. p., pijemy wody, spacerujemy, 
a nawet tańcujemy. Że nie przesadzam, niech 
powiedzą tancerki, które na ostatnim reunio- 
nie w sali balowej w kurhauzie, jednę z licz
nych dowcipnie i pomysłowo aranżowanych 
figur kotyliona, tańczyły pod osłoną parasola. 
Jak ochoczo szła zabawa na tem pierwszem 
liczniejszem zebraniu, niech posłuży za do
wód okoliczność, że inicyatorowie widzą się 
zmuszeni szybko powtórzyć „reunion nap róbę“ 
i to już w większem wydaniu. Nastąpi to 
w najbliższą sobotę. Żałują tylko wszyscy, że 
z powodu wysokiej taksy za salę nie można 
połączyć pięknego z pożytecznem i bawić się 
na cel jaki szlachetny, n. p. na powodzian.

W niedzielę wybiera się pół Krynicy do 
Żegiestowa w odwiedziny; wszystkich oczy 
skierowane na niebo i... barometr.
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V. Lista gości Staeyi klimatycznej w  Zakopanem.
D o d n ia  4 lip c a  1 8 9 3  r.

Nr,
 p

orz
,

Nazwisko, Imię, Godność Miejsce stałego zamieszkania Mieszkanie w Zakopanem
-owca i

203 Rogalski A ugust, k s ią d z ............................................................... P odgórze U rban 1
204 Stopczyk Karol, i n ż y n i e r ......................................................... W arszaw a li 1
205 Myśliwiec M aryan, o b y w a t e l .................................................... W iedeń n 1
206 Brzezińska Zofia, obyw .................................................................. B ochnia 71 1
207 Wojciechowska Ludw ika, obyw.................................................. 11 ii 1
208 Eljasz Stanisław , Dr. m ed ............................................................ Kraków S ta ra  P o lana  14 1
209 Eljasz W alery, art. m alarz i profesor z żoną, córkam i 

i s łu g ą ...................................................................................... V li V 6
210 Biborski A leksander, arch itek t z żoną, m atką i służbą 11 11 r 7
211 Swierzyńska Felicya, inżynierow a z rodziną i sługą 11 li n 5
212 Małcużyńska M elania, żona u r z ę d n i k a ....................... •. W arszaw a ul. N ow otarska 100 2
213 Rozmanit Józefa, żona in ż y n ie ra .......................  . . . ii K rupów ki 47 3
214 Rymkiewiczowa B ronisław a, żona oficera kawaleryi . . Wilno obok Kasyna 1
215 Machcewiczówna J a d w i g a ......................................................... V 17 11 1
216 Silnicka Zofia, żona dzierżaw cy dóbr z synem  i służbą Galicy a P rzecznica 287 5
217 Muczkowski Dr. Józef, adj. c. k. p rokura to ry i skarbu 

z żoną i s i o s t r ą ............................................................... K raków U rban 3
218 Jeżek Stanisław , ogrodnik z żona i s ł u ż b a ....................... W adow ice Jan  Kubin 4
219 Nowakowski Sew eryn, adj. W ydziału k ra j........................... Lwów Kulig 1
220 Walterowa M arya, żona nadinżyniera z córką . . . . Kraków Dr. C hram iec 2
221 Gadzikiewicz J a n ........................................................................... W arszaw a tli 1
222 Salm br. H erm an, pułkow nik . ............................................... P rzem yśl 11 1
223 Słotwińska W iktorow a, żona naczel. Tow . Kred. Ziem. Lw ów ii 1
224 Mikoszewski B ronisław , in ż y n ie r .............................................. W arszaw a 11 1
225 Binek H e l e n a ................................................................................ P rzew orsk „ 1
226 Keller Felicya, córka o b y w a te la .............................................. W arszaw a Jan  Chyc 1
227 Laudon Karol, prof. gimn. z żona i s y n e m ....................... na Gubałówce, J. Gąsienica 3 i
228 Band R obert, c. i k. p o r u c z n ik .............................................. R eichenberg Kulig 1
229 Stoliński Stanisław , wł. d ób r i Lew andow ski Henryk, 

s t u d e n t ................................................................................ Kijów 11 2
230 Rozmysłowski Michał, p r o f e s o r .............................................. W arszaw a li 1
231 Bieniarz Jakób, n a u c z y c ie l.......................................................... Bystre Kasyno 1
232 Piotrowski W łodzim ierz, wł. z i e m s k i ................................... Chełm U rban 1
233 Wróblewski W itołd, s tu d en t z b r a t e m ............................. W arszaw a Przecznica 11 3
234 Kwaśnicki Dr. A ugust, lekarz z rodziną  i służbą . . . K raków Bystre 311 7
235 Schatzel P aulina, żona adw okata  z dziećm i i służbą . B rzeżany L angerow a 6
236 Jakobi W ilhelm , wł. realn. i K alinow ska Zofia . . . W arszaw a Kulig 2
237 Poznański Michał, stud . m ed ...................................................... » V 1 j
238 Bogowoiski Józef, stud. m ed ....................................................... 11 V 1
239 Ehrenpreis W ilhelm ina, żona wł. fabryki z dziećm i i gu

w ernan tką  ........................................................................... Kraków H erz, ul. C hałubińskiego 6
240 Merz O skar, a k a d e m i k ............................................................... li W l i 1
241 Rogalewicz A leksandra, żona inżyniera z dziećm i . . W arszaw a K rupów ki 642 5
242 Żurkowska Marya z d z i e ć m i .................................................... H » 3
243 Czubek Jan, prof. gimn. z rodzina i s łu ż b a ....................... Kraków K rupów ki 38 6
244 Tabeau W iktor, uczeń gim n....................................................... T arnów 464 1 ;
245 Lesserowa bar. H elena, żona bank iera  z dziećmi i służbą W arszaw a Przecznica, S. Sękowski 6
246 Grabowski Julian  z rodzeństw em  i s ł u g a ....................... Kraków J. G rabow ska 6
247 Sadkowski A leksander, kupiec z rodziną  i sługą . . . W arszaw a Kasyno 4
248 Niedzielski Stanisław , dyr. .,L u tn i“ ......................................... Łódź Przecznica 1
249 Potulicki hr. Ignacy, obyw. ziem ski z żoną i służbą K raków K rupów ki, W illa W andy 6
250 Resner Franciszek, bank ier z r o d z in a ................................... W rocław n  n 4 i
251 Piotrowska E ugenia z r o d z e ń s t w e m ....................... •. . W arszaw a Maciej Sam ek 9
252 Billewicz E m i l i a .......................................................................... Rosya ul. Kościeliska 721 1
253 Zienkowicz K onstancya, n a u c z y c ie lk a ................................... L itw a 11 1
254 Kattauer W a le r y a ........................................................................... W i i l  s
255 Konarzewska B o g u m iła ............................................................... V ii 1
256 Brzeski Dr. B ronisław , c. k. notaryusz z rodziną i służbą T arnów W ojciech Janik 8
257 Chmurski A nastazy, fabrykant z rodzeństw em  i służbą Kraków ul. Kościeliska, Szym on T a ta r 7
258 Szalay Dr. Ludw ik, a d w o k a t .................................................... n Kulig 1
259 Rękiewicz Dr. Jan, c. k. kom isarz Policyi z m atką, sio 

s trą  i s ł u ż ą c ą ..................................................................... V Filochów ka, G hram ców ki 4
260 Teliga Ignacy, wł. realn. z rodziną i s ł u g ą ....................... T arnów Kulig 7
261 Włodarczykowa Jadw iga, żona urzęd. salin, z dziećmi B ochnia Przecznica, Jakób F ed ro 4
262 Wołowska Ludw ina, żona inżyniera z dziećm i . . . . P e te rsb u rg S ta ra  P o lan a  14 4
263 Knobiauch Marya, właśc. realn . z dziećm i i sługam i Kraków „ „ dom  w łasny 8
264 Hanusiak W ładysław , s tu d e n t .................................................... Ł ętow nia R egina Sobczak 1
265 Prochaska A ntoni, adj. kraj. a r c h i w u m ............................. Lw ów U rban 1
266 Broniewski B ohdan, dyrektor f a b r y k i .................................. Rosya n 1 i
267 Lessel R om ana z d z ie ć m i ......................................................... W arszaw a K rupów ki, J. Surzycka 3
268 Zakrzeński Julian, słuch, a g r o n o m i i .................................. K raków S ia ra  P o lan a  8 1
269 Schiitz A nna z rodzeństw em  i sługa . . . . . . . 11 N ow otarska 814 4
270 Hupert Aniela, w dow a po nad inspek to rze kolei p a ń 

stw ow ej z rodzeństw em  i s ł u ż b a ............................. Lw ów P rzeczn ica  7 7 i
Sprostowanie p o m p ek  druku. Nr. p. 152 (4 lista gości) zamiast Hr. Klestill Antoni, winno być: Klestill Antoni, 

c. i k, pułkownik. Nr. p. 158 zam. Sniecka, winno być: Świecka Helena, mieszkanie u Kuliga.
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SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

p o l e c a :
wszelkie towary kolonialne i spożywcze; wina, rumy, likiery, rosolisy i piwo. 
Porcelanę, szkło, naczynia kuchenne blaszane i żelazne. Materyaly pisemne, przy- 
bory do szycia, toaletowe i galanteryjne. Bieliznę białą, włóczkową i prof. Dra 
Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. Wyroby ko

szykarskie, płótna krajowe i bieliznę stołową.
S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .

Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 
Stanisława Witkiewicza.

Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszelkiego rodzaju towary potrzebne tak 
dla ludności miejscowej jak i dla przybywających na sezon gości.

BAZAR ZAKOPIAŃSKI
^ m m r r m ' T t T m ' i t f t W t T m w f t T n t r T t r f f T f f T m T n T t T t ł

Zakład wodoleczniczy
w Szczawnicy na Miedziusiu 

Dr. J. Kołaczkowski,
k i e r o w n i k  l e k a r s k i  Z a k ła d u ,  o r d y n u j e  

t a m ż e  w  r .  b .

W zorow o u rzą d zo n y ch  120 pokoi do 
najęcia.

H o te l  „ M A R T A "  d la  t u r y s t ó w .

Restauracja, mleko, kefir i t. p.
Prospekta i wysyłkę wody ze zdroju W a n d y  
i S z y m o n a  i t. p. załatwia

Z a rz ą d  n a  M ie d z iu s iu .

1/
£ P I E R W S Z E  P O L S K I E

przedsiębiorstw o w ysyłkow e w W iednia 
ALBIN KRAJEWSKI

IV . "W iedener H a u p t s t r a s s e  BI.
Poleca się do dostarczania każdego artykułu  jakiego- 
kto tylko zażąda, załatw ia wszelkie sprawunki, do

starcza t a n ie j  jak  wszędzie:
M a s z y n y  do szycia, P ł a s z c z e  gumowe nieprze
makalne, A r t y k u ły  toaletowo, K o n f e k c y ę  i bie
liznę dainską i męską. M a s z y n y  do prania, m a 
g l e ,  w y ż y m a c z k i ,  urządzenia kuchenne, bielizno 
stołową. F a r b y  i przybory artystyczne i zwykło 
do każdego m alowania. S t o r y  i ż a lu z y e  po ba

jecznie niskich cenach itp. itp.
G r y  t o w a r z y s k i e .  H a m a k i .  O g n ie  s z t u c z n e

Cenniki i oferty odwrotnie i franco.

n a  K ru p ó w k a c h

o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k
poleca Szan. P. T. Publiczności swój

S K Ł A D
TOWARÓW GALANTERYJNYCH i MODNYCH

po cenach umiarkowanych. 

PAMIĄTKI z ZAKOPANEGO.

łazienki w Zakopanem
na Krupówkach

obok B iu ra  S tacy i k lim a ty c zn e j r A ptek i

otwarte codziennie od 6. rano do 9 wieczór, 
w niedziele od 6 do 10 rano i od 4 do 9 

popołudniu.

W nowo i wygodnie urządzonych Łazienkach 
wannowych wydaje się kąpiele ciepłe, zimne, 
igliwiowe, borowinowe, tusze i wszelkie pro
cedury liydropatyczne pod nadzorem lekarza.

O liczne odwiedziny uprasza

z wysokim, szacunkiem
S. K rzep tow ski,

b. kąpielowy w Zakładzie Ora Ohramca.
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UZDROWISKO W GALICYI

o o o o #

!
o
ou stóp G ó r  T a t r z a ń s k i c h ,

0 Stacya Klimatyczna letnia i zimowa otwarta przez cały rok. —  Sezon letni trwa od dnia 1 Czerwca 0 
0 do 30 Września, sezon zimowy od 1 Października do 31 Maja. 0
^  Stacya kolei Karpackiej w Chabówce, zkąd wygodną szosą w 6 godzin końm i na miejsce. —  Apteka, poczta i te legraf w miejscu. ^  
0 Z a k ł a d y  w o d o l e c z n i c z e  D r a  A. C ł i r a m c a  i  D r a  W.  P i a s e c k i e g o .  Q
O Towarzystwo Tatrzańskie. — Kasyno z salami tlo tańców, zabaw, gier, przedstawień, koncertów itp. — Kilka re- ^ 
z stauracyj. — Hotele. — W ille. — Domy mieszkalne. — Spółka handlowa zaopatrzona we wszelkie potrzeby dla z 
g  gości. — Cukiernie. — Czytelnia. — Wypożyczalnia książek. — Łazienki. — Zakład fotograficzny i t. d. q

0 M u z e u m  T a t r z a ń s k i e  im. D ra  T y t u s a  C h a łu b iń sk ie g o .  0
$ Balsamicznie orzeźwiające powietrze alpejskie. — Wspaniałe bliższe i dalsze wycieczki w Tatry, pieszo, wozami $ 
q  lub wierzchem konno. q

i > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 «

J .  K e l l e r  z  C z e c h
poleca P. T. Publiczności swój skład 

c z e s k i e g o  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i z a b a w e k .
Rytowanie na szkle.

W  Z akopanem  na K rupów kach Nr. 461
(powyżej „Jadw inów ki“).

D ONIESIENIE TEA TR A LN E.
■  \ a  d o c h ó d  O ś w ia ty  I n d o w e j. ■

W Sobotę dnia 8 Lipca 1893 r,
W SALI KASYNA TATRZAŃSKIEGO

odbędzie się

" W  i e c z ó r
wokalno-humorystyczny 

Andrzeja Lelewicza i K. Celińskiego
artystów  tea tru  Łódzkiego

Ceny m iejsc: Krzesło 1 złr., p a r te r  40 ct.

II
Dra Bronisława Chwistka

w Zakopanem Ba
przyjm uje tak chorych, jak  i rek o n 
w alescentów , oraz osoby zdrow e, p o 
trzebujące wypoczynku i górskiego 

klimatu.

Zakład urządzony wygodnie i z kom fortem .
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Bliższych w yjaśnień udziela
Dr. Chwistek.

Od sobo ty  d n ia  8-go l ip c a
przygryw ać bedzie

M U Z Y K A
w Restauracyi Kasyna

T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K IE G O  
codziennie

podczas obiadu i wieczorem od 8 — 10 godz.
, f .  S i e c z k a ,  restaura tor-

B R Y C Z K A
z siedzeniam i na sprężynach

oraz

i n s t r u m e n t  m ie r n ic z y  k o m p le tn y
do sprzedania.

Bliższa w iadom ość w A dm inistracyi 
Gazety Zakopiańskiej.


